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D o d a t e k  d o  G azety Lwowskiej
o b e j m u j e  d o n ie s ie n ia  u r z ę d o w e  I 
p r y w a t n e .  Z a u m ie s z c z e n ie  w  D o *  
d a tk u  p ła c i  s ic  o d  w ie r s z a  w p d ł  
k o lu m n ie  (  d r u k ie m  g a r m o n t )  ca 
p i e r w s z y  r a z  3  k r . ,  a  z a  k a d ź y  
n a s t ę p u j ą c y  r a z  ty tk o  p o  i  t} «  k r .  
ą o n . Ł o n w .  Z a  w ię k s z e  U te r y  płaci 
■Ią w e d le  t e g o ,  i le  n a  z w y c z a jn y  
d r u h  o b r a c h o w a n e  m ie j s c a  zaj- 
***?■ R e d a k c y ja  G a z e ty  L w o w s k ie j  
p r z y j m u j e  t y l k o  f r a n k o w a n e  l i s t y .

Nro 13. 30. stycznia 1844.

Przegląd artykułów.
W iadom ości k ra jo w e: Z e  Lwowa. —  Z  W iednia. 
W iadom ości za g ra n iczn e:  A m e r y k a :  Z erw a­

n ie  s tosunków  przyjac ie lsk ich  m ifdzy  Bue- 
nos-A yres  i Brazyliją.

H i s z p a n  i j  a:  Opozycyja przeciw teraźn ie jsze­
m u  m in is te ry ju m  bierze górę.

A n g l  i j  a : R ozpoczęcie  procesu  przeciw  O Con- 
neilowi w D ublin ie . —  Esiązę  B ordeaux o- 
puszcza  Angliję.

F r a n c y j a :  List księcia F itz—Jam es  do Gui- 
zo ta .— Rozprawy w izbie depu tow anych  nad 
p ro je k te m  do adresu . —  Mowa legitymisty 
B e r ry e r  i odpowiedź na nią G uizo la .— T h ie rs  
ataje na s tron ic  opozycyi.

G r e c y  j a :  Zarysy p ro je k tu  do nowej konsty- 
tucyi.

R o s s y j a :  O kóln ik  m in is te ry ja lny  we wzglę­
dzie szlachty. — Wyrok sądu wojennego. 

Odpowiedź- na  korespondencyję z e  L w o w a } u -  
m ieszczoną  w  „O rędow niku” n er . 4 8  z  roku  
1843 .

W iadom ości handlowe i  p rzem ysło w e:  Z  Bochni. 
—■ Z  O łom uńca .

■ i e i »

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
— Z e  L w o w a .  —

• Na ba l  dany pod zarządem  W ydziału D a m  
T o w a r z y s t w a  D o b r o c z y n n o ś c i  dnia 21. 
stycznia 1844 w sali uprzyw ile jow anych  Btrzel- 
ców m ie jsk ic h ,  przedano  418 biletów, i pobra­
no za nie 1071 zr. 50 kr. m on. kon. i 2  du­
katy w zloc ie .  W ydatki uczyniły  tylko 154 zr. 
86 k r .  m . k ., gdy pp. przełożeni uprzyw ile jo­
w anych  strze lców  m ie jsk ich  z wszelką u p rze j­
mością pozwolili na len  ce l  swej s a l i , n ie  żą­
da jąc  żadnej op ła ty ; zostało więc czystego przy­
c h o d u  dla kasy Towarzystwa Dobroczynności 
017 zr . 14 kr. m . k. i 2 duka ty  w złocie. 

Lwów dnia  26go stycznia 1844.

—  Z W i e d n i a .  —-

C. k. D w ór został wczoraj z r a n a , to je s t  
dn ia  23. b. m . pogrążony w g łębok im  s m u tk u  
p rzez  n iespodziane  zejście z tego świata J e j  
cesarzewiczowskiej Mości Arcyksiężniczki M a ­
r y i  R a r o l i n y  A u g u s t y ,  najstarszej córk i 
Jego cesarzewiczowskiej Mości Arcyksięcia wi- 
ce -k ró la  R a i n e r a  i Je j  cesarzewiczowskićj 
Mości Arcyksiężnej E l ż b i e t y .

D osto jna  ta  księżniczka chorowała j u ż  od 
k i lk u  miesięcy na b łę d n ic ę ,  połączoną z po ja­
wiającymi się od czasu do czasu nerwoweini 
s y m p to m a ta m i , a onegdaj została na praw ej 
stronie cia ła  tk n ię ta  p a ra l iżem . Takow y roz­
c iągnął się pod wieczór na  wszystkie piersio­
w e o rgana , i przezto  sprowadził ś m ie rć  tej 
dostojnej c i e rp ią c e j , k tó rą  jeszcze  p rz e d te m  
SS. S a k ram en tam i zaopatrzono.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
A m e r y k a .

P rz e z  H aw re  otrzym ano w iadom ość, że  m ię ­
dzy rząd em  Buenos-A yres  a Cesarzem  brazy­
l i jsk im  powstało n ieporozum ienie .  P ism o D ia -  
rio M ercantil y  Polilico z B uenos-A yres z dnia 
23go październ ika  przypisu je  powód tego n ie ­
po rozum ien ia  a r tyku łow i,  k tóry  na rozkaz p r e ­
zydenta  R o s a s  w Gacelto oficial pod d n iem  27. 
września zamieszczono. W  pom iec ionym  ar ty ­
k u le  zganiono ostro  p o s tę p e k  brazylijskiego 
posła  w Buenos -  Ayres d latego , że  t e n  n ie  
chcia ł  uznać nakazanej p rzez  R o s a s a  b loka­
dy p o r tu  Montevideo. Poseł brazylijski zazadał 
paszp o r tó w , k tó re  m u  w sam ej rzeczy dnia 4. 
paźdz ie rn ika  wydano. Z erw an ie  p rzy jac ie lsk ich  
s tosunków  m iędzy  Brazyliją  a B uenos-A yrea 
je s t  wielkiej wagi z powoda krwawej w a lk i , 
k tó rą  toczy Montevideo z pańs tw em  B u en o s -  
Ayres. T akow e powinno przyspieszyć i wzmo­
cnić  m iędzy  Brazyliją a Montevideo zaczepny 
i odporny so ju s z , o k tó ry m  n ie raz  nadm ien iane .
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G abinetowi w R io -Jane iro  wiele na te m  zależy 
by  osłabić po tęgę  p rezydenta  R  o s a s , gdyż 
te n  wspierał ju z  od dawna buntow ników  w Rio 
G randę  w ich  walce o n iepodległość przeciw 
Brazylii,  spodziewając s i ę ,  ze tę  prowincyję 
do a rgentyńsk ie j kon lederacy i  wcielić zdoła.

Hiszpanfja.
P od ług  wiadomości z M adrytu pod d n iem  9. 

s tycznia , pewna liczba senatorów i deputowa­
nych  prawej s trony  i środka zgodziła się na 
ad re s  do Królowej K r y s t y n y ,  by powrót je j  
przyspieszyć.

Mówią tu  pow szechnie  o udan iu  się rządu  
w prost  do Ojca św ię tego , by p rzec ie  raz  ju z  
od dawna nierozslrzygnione kw esty je  z rzym ­
s k im  dw orem  załatwić. S ły c h a ć ,  ze  Królowa 
poszle w łasn o -ręczn ie  pisany list do P ap ieża ,  
h łó ry  zaufana  osoba m u  doręczy. F o rm aln o śc i  
te j  p rzes trzegały  dotychczas wszystkie  u k o ro ­
now ane  głowy Hiszpanii. W ażność przyw róce­
n ia  przy jac ie lsk ich  stosunków m iędzy  stolicą 
aposto lską  a dfororem h iszpańsk im  zw róciła  na 
siebie szczególniejszą uw agę rządu.

Z P a r y ż a  d n i a  17 s t y c z n i a .  Opozycyja 
przec iw  m in is te ry ju m  pana G o n z a l e z  B r a -  
v o  m iała  te raz  czas ,  poniekąd  się zgromadzić 
i wzmocnić , dla tego obawiać się należy, aby 
odp iera jącej  r o l i ,  k tó rą  dotychczas odgrywała, 
n ie  zam ieniła  na zaczepną. W ybory madryckie 
d la  zastąp ien ia  ośmiu członków kongresowych 
i se n a to ra ,  biorą taki o b r ó t ,  po k tó ry m  par- 
ty ja exaltystów  świetnego zwycięztwa się spo­
dziewa. Rów nież  i na prowincyjaeh zaczynają 
się p o m a łu  pojawiać różne  n iep rzy jazne  zna­
m iona .  Prowincyjonalna d ep u lacy ja  Saragossy 
p ro tes tow ała  znaczną większością przeciw roz­
p o rząd zen iu ,  k tó re m  ustawie z roku  1840 do­
tyczącej konsly tucy i miast , obowiązującą m oc 
nadano.

W Galicii obawiają się bezpośredniego D ie -  
ukon ten tow an ia  lu d u ,  czyli ze tak  powiemy! 
party i emaliowanej z powodu postępowania  te ­
raźniejszego rządu.

Z  Figueras nie m am y  jeszcze dalszych wia­
dom ości co do wykonania kapitu lacy i w San 
F e rn a n d o ,  j a k  tylko t e ,  k tó re  te leg rafem  ju z  
od dni k i lku  nades łano , a z k tórych  okazuje  
s i ę ,  ze  tw ierdzę  F ig u e ra s  dnia 12go oddano 
w ojsku  Królowej.

W ielka Brytanlja i Irlaitdj ja .
Z  L o n d y n u ,  d n i a  17. s t y c z n i a .  Chwi­

l a ,  W k tó re j  znown m ia ła  rozpocząć sie per-  
t rak tacy ja  wielkiego p rocesu  s tan u  przeciw 
0 ' C o n n e l l o w i ,  nadeszła dnia  15go b. m .,

a badanie  odbyło się w wyznaczonym czasie 
w sadz ie  sprawiedliwości w Q u een s-B en ch .  D u ­
blin  był sp o k o jn y ;  nie było widać naw et t łu ­
mów l udu ,  k tóry  zwykle  podczas dawniejszych 
p e r t ia k ta c y j  tegoż p rocesu  p rzed  sądom  się 
zg rom adza ł ,  a p ró żn e  miejsce równie jak  i 
w yludnione ulice  nie okazywały najmniejszego 
w zburzenia  l udu.  W ew nątrz  sądu spraw iedli­
wości, przedstawiał się widok bardzie j  ożywio­
ny. Już  przed godziną dziesiątą były za ję te  
wszystkie k r z e s ła ,  i cały dom z ap e łn io n y ;  
zgrom adzenie  czeka jąc  z w ielk iem  na tężen iem  
nadchodzącej p e r t r a k ta c y i , sprawiało właściwe 
wrażenie. Sądowa sala zbudow ana w kształcie 
podłużnego czworo-boku , m ieści 250 do 300 
osób. O godzinie dziesiątej przybyli o sk a rżen i ,  
k tó ry m  cała  m ie jska  rada D ublina  m ająca  na 
swym czele  lo rda  m ajora  w uroczystej  proce­
sy! od sam ego pom ieszkania  0 ’ C o n n e ł l a  to­
warzyszyła. Orszak len  rozpoczęła stanowa ka­
re ta  lorda m a jo r a ,  w k tó re j  tenże  równie jak  
i obadwaj O ’ C o u  n e 11 o w i e , to je s t  ojciec 
i syn siedzieli;  za nimi je c h a ło  23 powozów 
z innymi oskarżonymi tudzież ich  towarzyszami. 
Wszyscy dygnitarze dublińskiego m agis tra tu  
wystąpili w swych szalach urzędow ych. Po- 
jaw ieuiu  się 0 ’ C o n n e l l a ,  k tó rego  lord m a ­
jo r  i syn przez sądowe sale p row adzili ,  towa­
rzyszyły zewsząd liczne o k la sk i.

Jak  się m ożna było spodziew ać, nie daleko 
postąpiono na tern posiedzeniu sądu  w pomie- 
nionym  procesie . Miało się rozpocząć bad an ie ,  
ale używane dotychczas z tak  dobrym  sk u tk iem  
zarzu ty  oskarżonych przeciw  szczegółom pro­
ced u ry  sądowej, udarem niły  i tą rażą zam iar 
posiedzenia. Gdy nakonicc po d ług iem  czeka­
n iu  sędziowie ogłosili posiedzenie  za o tw arte  
i wezwano sąd przysięgłych do złożenia przy- 

młodszy rzeczn ik  0 ’C o n n e l l a  podał 
d o k u m e n t ,  na k tó ry m  opar ł  tę  p ro p o zy cy ję ,  
ze badanie p rzed  te raźn ie jszem i przysięgłym i 
j e s t  n ie p ra w n e , a za te m  nie powinno być ze ­
zwolono , gdyż ci wybrani są z fałszywej i n ie­
p raw nie  u łożonej listy. P o tem  nastąpiła  prawie 
takaż sam a deba ta  ja k  w p ią te k ,  k tó rą  jen e -  
ra lny  p ro k u ra to r  zakończył tą odpowiedzią , 
że  przytoczone w propozycyi powody do p ra ­
wnego unieważnienia  listy przysięgłych są n ie­
dosta teczne , gdyż większość sędziów, za o- 
świadczeniem się p rezy d en ta  przeciw pom ie- 
nionej p ropozycy i ,  przyłączyła się do zdania 
jen e ra ln eg o  p rokura to ra .  Atoli n a d ° te m i deba­
tam i u p ły n ą ł  czas sądowego posiedzenia.

Książę B o r d e a u x  opuśc ił  dnia 12. stycznia 
w wieczór Angliję i odpłynął do Ostendy. P o ­
w odem  do tego nagłego odjazdu księc ia ,  k tó ­



ry przedwczoraj jeszcze  zwidzat zbrojownie 
w W oolw ich , a z ta in tad  zamyślał się udać 
w dalszą podróż do h ra b s tw  an g ie lsk ich ,  była 
o trzym ana  wczoraj w iadom ość, ze wuj je g o ,  
książę A n g o u l e m e  w Gorycyi m ocno z a ­
s łabł.  Książę B o r d e a u x  postanowił na ty ch ­
m ias t  od jechać  i wziął z sobą ty lko  część swo­
je j  świty.

Fraucjja.
Z P a r y ż a  d n i a  15.  s t y c z n i a .  J o u rn a l 

des Debats z dnia dzisiejszego ogłosił list księ­
cia F i t z  - J a m e s  do pana  G u i z o t  a , p i ­
sany z C hateau  du T e r t r e  ( w d ep a r tam en c ie  
S a r th e )  pod d n iem  11. b. m . , k tóry  tenże  k a ­
zał um ieśc ić  w G azette de F r a n c e , a który 
b rzm i jak  n as tępu je  : »W pan w ym ieniłeś i po­
w sta łeś  na m n ie  na try b u n ie  (w izbie parów), 
Da której n ie  wolno mi się bronić. By W paou  
odpowiedzieć, pozostaje m i tylko droga dzień- 
n ik a rsk a  otworem ; a tak, gdy wrześniowe ustawy 
stoją w g łę b i  w g roźnej postawie, więc nie m ogę 
s ię  tak  o tw arcie  i bez  ogródki wynurzyć, jakby 
m o je m u  charak te row i przystało. J a  m ógłbym  
W p a n a  zgnieść pod c iężarem  Jego przyszłości, 
file po co ?  Nie zapisałżeś n ies ta r lem i rysam i 
n a  czole słowa naszego wielkiego m ó w c y : 
rCynizm  apostazyi.* W odpowiedzi na oświad­
czenia  p p .  B i c h e l i e n  i Y e r a c  grom adzi­
łe ś  pod ług  swego zwyczaju sofizma do sofizmów. 
M ówiłeś tak że  o z g o r s z e n i u  pod wzglę­
d e m  n iek tó ry ch  s łó w , k tó re  z u s t  m oich  wy­
szły. O śm ieliłeś  się pow iedz ieć , że  rojaliści 
Zapom nieli o swoich powinnościach obyw atel­
sk ich . N a  to o d p ow iadam : J e że l im  p rz e k ro ­
czył ustawy m ego k ra ju ,  dla czegóż m nie  przed  
t ry b u n a ł  nie zapozwiecie ? Jeszcze  je s t  czas 
po te m u .  Odważ się W p an  —  ja  je s t e m  go­
tów. Każ m i się stawić przed f ran cu zk im  są­
d e m  p rzy s ię g ły c h ; tam  b ędę  um ia ł  uspraw ie- ■ 
dliwić m o je  postępowanie . T u  —  gdzie m ię 
osądzenie spo tkać  m oże —  nie  dam  zwolnić 
m e m u  głosowi; w o b e c  mojego k ra ju  powtórzę 
s łow a, k tó re  w Belgr-ace - S(/uare  z m oich  u s t  
W)szły. Nierozsądne pogróżki W pana  nie  za­
s traszają m ię .  J a  uczy n i łem  to, co m i h o n o r  
uczynić nakazywał. W p a n  m nie  nie p r z y m u ­
sisz do cofnięcia mojego k roku  ; nie m ożesz 
odem nie  żąd ać ,  abym  to powitał, czego powi­
tać  nie chcę . Nie wmówisz we m n ie  poważa­
n ie  ku  t e m u , czego j a  poważać nie mogę. 
Gdybyś znał dzie je  fam ilii  m oje j , p rzekona ł­
byś się i ze ty lko  k a t  głowę naszą pochylić 
zdoła.*

 d n i a  10.  s t y c z n i a .  W o b e c  liczn ie
zapełnionych trybun  i śród pow szechnego n a tę ­

żenia  rozpoczęły się wczoraj debaty  nad w n i o ­
s k i e m  d o  a d r e s u .  P ierw szym  mówcą by ł 
p. C o r d i e r  zapisany; lecz na jp ierw ej zabra ł  głos 
p. B e r r y e r ,  by dać ob jaśn ien ie  im ie n ie m  
tych  deputowanych, k tó rzy  dla  powitania k s ię ­
cia B o r d e a u x  do Anglii j e ź d z i l i : *Propo-
nu ją  W a m , Mości Panowie! w adresie , n a p ię ­
tnować n a s ,  Waszych k o le g ó w , naganą ,  a to, 
bez  wysłuchania  nas. W ro k u  1832 okazano 
k u  ranie  większą wspaniałom yślność ; zapropo­
nowano karę  śm ie rc i ,  a le  p rzy n a jm n ie j  nie 
pow stał żaden głos przed moim. D la  tego z d a ­
wałoby m i się stosowną rzeczą, aby k i lk u  z nas 
wezwano do komisyi i zażądano jawnego o b ja ­
śnienia  , p rzed  zadaniem  nam  tak p rzy k reg o  
ciosu.* P oczem  p. B e r r y e r  stara  się o b ja ­
śnić położenie legitymistów od ro k u  1830. 
R ew olucyja  owoczesna nie była sam ą z m ia n ą  
o sób , lecz zw ycięz tw em  jedne j  zasady nad 
d rugą . Atoli zwyciężeni nie sądzili p rz e z  to  
sprzen iew ierzyć  się spraw ie  krajowej , owszem 
sądz il i ,  że p rz e d  tem , ja k  i po tem  obowiązani 
są zajmować się sp ó ln em  je j  d o b r e m ; uważali 
oni em igracy ję  w głębi k ra ju  również za nie- 
pozw oloną , jak  em igracyję  za granicę. P rz y ­
s tęp u jąc  do podróży do Londynu , r z e k ł  p a n  
B e r r y e r :  »Pojechaliśmy do L o n d y n u , by
okazać poważanie osta tn iem u po tom kow i tego 
długiego szeregu  Królów , k tó rzy  przez ty le  
w ieków losem  tego k ra ju  kierowali. J a k o , 
Mości Panowie I toż w szelkie  w spom nien ie  z pa­
m ięci wygładzić, toż wszelkiej sławy przeszłości 
zrzec się należy?* P. D u p i n :  »My się niczego 
nie z rz e k a m y ;  właśnie dziś byliśmy na in au -  
guracyi Moliera.* (D ługo trw ający  śm iech .)  
Pan B e r r y e r  z o b u r z e n i e m : rMości Pano­
wie 1 j a  n ie  po jm uję  tego śm iechu  ; n ie  poj- 
m u j ę ,  że zgromadzenie w tak ważnej dyskosyr 
tak  łatwo się rozrywać daje. J a k o ,  toż W pa- 
nowie m ac ie  tak  m ało  poważania d la  równego 
sobie —  bo właściwie mówiąc , j e s te śm y  ty lko 
ludźm i (śm iech) —  dla  ko legów , k tó rzy  z c a -  
łe m  zau fan iem  serce  swoje W panom  o tw orzyć 
p rag n ą?  Ale po tak ich  znam ionach  p rz e k o ­
nywam się aż nadto , że  ju ż  z rozum ianym  
być nie m ogę , i opuszczam  trybunę.*  Pan- 
B e r r y e  r  wykonywa w sam ej rzeczy ten  za­
mysł. (R ozruch  w zgrom adzen iu .)  Pan G u  i- 
z o t dziwi się , że pan B e r r y e r ,  k tó ry  da­
wniej tak  często i tak  świetnie nad podobnem  
p rze ryw an iem  odnosił zwycięztwo, te raz  ta k o -  
wetn zrazić się daje. Z resz tą  tak  przerw anie  
j a k  i śm iech  izby nie dotyczą się bynajm niej 
osoby, a prze to  p. B e r r y e r  m oże  dalej m ó­
wić, bez ub liżen ia  swej godności. P. B e r r y e r  
w s tę p u je  znowu Da m ów nice  , i zapewnia , że

i  *



86  —

ta k  w podróży  do L ondynu  j a k  i w m ianych  
t a m ż e  m ow ach odbyło się  wszystko niewinnie 
i z godnością. Wzywa Boga za  świadka i p ra ­
gnie  u m rz e ć  n a ty c h m ia s t ,  je ż e l i  n iepraw dę  
mówi. Wszyscy , k tórzy  do Londynu jeździli, 
byliby m ie l i  sobie za  najw iększe n ieszczęście 
gdyby ich  p osądzono , że  w k ra ju  n ie­
po rządek  i wojnę domową zażegnąć p ragną; 
oni oddalili od siebie w szelką m yśl o wojnie 
dom owej i byli wszyscy tego przekonan ia  , ze, 
gdyby k r a j , gdyby ojczyzna by ła  zagrożoną, 
wtedy  każdy bez  względu na zdanie  i ch o rą ­
giew m usia łby  na ob ronę  je j  śpieszyć.* (O k la­
ski.) »Mówia* tak  prowadzi p. B e r  r y e r  da­
l e j ,  »o świętości p rzys ięg i ,  m y  p ragn iem y  ta ­
kową więcej niż każdy inDy zach o w ać , « za­
przysiężonej w ierności ca łą  je j  m oc  nadać. 
G dybym  chc ia ł  odnawiać w spom nienia  , k tó re  
jeszcze  nie są bardzo  dawne, w tedy n ie trudno  
byłoby m i okazać , k to  najpierwszy z nas na­
ruszy ł  świętość przysięgi, czy nasi przeciwnicy, 
czy my.* (R ozruch .)  —  Pan B e r r y e r  u trzy­
m u j e ,  że żądana od niego I  j e g o  kolegów przy­
sięga je s t  ty lko  fo rm u łą ,  k tó ra  ty lko do p e ­
wnego punk tu  obowiązuje. D opokąd  wyborcy 
taszczycają  go sw ojem  z a u f a n ie m ,  dotąd p o ­
zostanie on na sw ojem  stanowisku, i wszelk iem i 
sitami walczyć będzie o h o n o r  i sławę swej oj­
czyzny .—  P an  G u i z o t  zab ie ra  głos i oświad­
cza p rzedew szys tk iem , że tu  nie chodzi o oso­
b is to śc i , lecz  o kw estyję  zasad. Pom ieniona 
dyn astyja zerw ała  fo rm aln ie  w r o k u  1830 t r a k ­
ta t  m iędzy  nią a n a ro d e m ;  k ra j  zas tąp ił  j ą  
inną  dynaslyją , k tó ra  się  na pr.awdziwćj wol­
ności i na sposobie  m yślen ia  lu d u  op ie ra ,  pod­
czas gdy ta m ta  zasadę boskiego p raw a  odno­
wić chcia ła .  * A więc!*, mówi p. G u i z o t  da­
le j  rp o m ien io n e  zgrom adzenia  wfłe.lyrQV,e SquQ.re 
nie miały innego z a m ja ru ,  j a k  tylko t e n ,  cby 
Zniszczyć dzieło z r.1830, k tó reśm y  wszyscy u tw o­
r z y l i , i dla tego wzywam kraj, aby j e  fo rm aln ie  
zganili* (O klask i.)  M inister zapuszcza się p o tem  
w obszern ie jsze  wyluszczenie  świętości p rzysię­
g i , a w ko ń cu  nalega pa n ieodm ienne  p rzy ję ­
cie  wniosku do ad resu .  Należy wyrzec surową 
naganę  na obwinionych 3 należy ściśle wykonać 
p raw o w in teresie  zasad, w in te re s ie  iiistyjtucyj, 
w in te res ie  porządnie  ukonsty tuow anych  władz, 
dla  dobra tego wszystkiego, co d la  człowieka je s t  
najświętsze i uajzbawieouiejsze. (W  tej chwili 
dają się  słyszeć w zgrom adzeniu  jeduom yślne , 
h u c z n e  oklaski.)  —  P. B e r r y e r  oświadeza 
p o w tó r n ie , że zgrom adzeuie  w Londynie nfe 
m ia ło  w sobie nic n iepokojącego , nic lakjegp, 
coby  do sp isku  podobnem  było, lecz  tylko ten  
^am ia r ,  by młodego księcia  powitać. P . D u p j n

oświadcza , iż we w niosku  do ad resu  n ie  idzie 
o wyrzeczenie  nagany przeciw szczególnym  oso­
b o m ,  lecz p rzeciw  zabiegom  całej p a r t y i , to 
je s t  tego stronnictwa, k tó re  chociaż pod V alm y 
pokonane, je d n a k ż e  na przyszłość bytoby znowu 
tern , c i e m  w przeszłości było. Z b i ja  on teo- 
ryję pana B e r r y e r ,  iż można złożyć przy­
sięgę z za s trzeżen iem  z łam ania  je j .  T o  zn a ­
czyłoby igrać s ło w a m i; kto przysięgę sk łada ,  
czyni to w ty m  z a m ia rz e ,  aby je j  do trzym ał.  
Z m ie rzan ie  jego do M o l i e r a  i śm iech  izby, 
k tóry  tak  m ocno pana  B e r r y e r  o b u rz y ł ,  
jes t  bardzo n a tu ra ln y ;  gdyż właśnie  ten  w ielki 
m ą ż ,  k tó rego  posąg dziś pośw ięcono, ch łos ta ł  
sa rk azm em  n ie jeduą  śmieszność. (O klask i.)  —  
Książę d e  V a 1 m  y uczynił u w ag ę ,  iż p rzy to ­
czen iem  bitwy pod V a lm y ,  zdają się go obwi­
niać , jakoby  chcia ł zap ierać  się tych wspo­
m nień. W ie on bardzo dobrze , co j e s t  wi­
nien sw em u im ien iu ;  atoli, i e  pozostaje wierny 
nowszej sławie ojczyzny, nie je s t to  jeszcze po­
wodem  , aby nie  m nie j s ławną przeszłość po­
niżał i zaprzeczał.  Z re sz tą  broni podróży do 
Dondynu tem iż  sam otni dowodami, co p. B a r ­
r y  e r .  —  Pan  B e t h m o n t ,  cz łonek  komisyi 
oświadcza, że kom isyja  n ie  chc ia ła  ganić lu b  
piętDować szczególnych osób , lecz ty lko  wy­
rzec swoje zdanie  w zg lędem  zaszłych w Lon­
dynie m anifestacy j , aby złożyć ho łd  te j  wiel­
k ie j  zasadzie wszochwładztwa l u d u , na  k tó re j  
dyuastyja z ro k u  1830 j e s t  o p a r t a ,  i zabezp ie ­
czyć ją  przeciw  uroszczeo iom  p a r ty i , k tó ra  
przeciw ną zasadę przedstawia. D la  lego ubo ­
le w a ,  że  komisyja we wniosku do adresu  n ie  
za trzym ała w yrazu wszechwładztwa lu d u .  —  
Pan  d e  L a r c y  oświadczył, że przysięga jego  
obowiązuje go do posłuszeństw a dla ustaw  kra-  
jo w y ę h ,  a więcej do niczego. ( L ic z n e  g ło sy :  
Ą dla  K ró la!)  P r e z y d e n t :  F o rm a  przysięgi 
zaw iera  w sobie niety llto  instyt.ucyje , a d e p u ­
towany w stępu je  do tego zgromadzenia ty lko  
Wtedy, gdy Królowi przysięgę wierności złoży. 
(O klask i.)  Po panach St, M a r c  G i r  a r  d i n  
i I l e  b e r t ,  zab iera  glos m arg rab ia  L a r o c h e -  
j a c j u e l i n :  T o ,  co on czynił w L o n d y n ie ,
było tak  m ało  u ch y b ien iem  , izby to  c h ę tn ie j  
izbie chcia ł  w ytłum aczyć ;  a le  słowa jego wzię­
łoby za un iew inn ien ie  , a on nie chce  .się u n ie ­
winniać. ( R ozruch . ) —- Po p rzym ów ien iu  sio 
jeszcze pana  B l i n d  d e  B o u  r  d °  b i k tó ry  
również jeźdz ił  do Londynu, zam knię to  tę  zu­
pe łn ie  osobistą dyskusyję , a pan C o r d i e r ,  
k tó ry  m ów ił przeciw  wnioskowi do a d r e s u ,  
otworzył nad takow ym  dobatę  w ogólności. 
Izba okazała podczas jego mowy tak  w ie lką  
nięuwągę; iż p an  G u s j t a w  d e  B e a u m o n t ,



h tó ry  po n im  m ia ł  mówić, zaproponow ał,  aby 
tę  d eb a tę  na drugi dzień odłożono, na co zezwo­
lono i posiedzenie o godzinie piątej zam knię to .

P o s i e d z e n i e  d n i a  1 6 . s t y c z n i a .  Powsze­
ch n a  dyskusyja nad wnioskiem do ad resu  k tó ­
r ą  w ieczo rem  w przód  rozpoczą ł p. Co r  d i  e r ,  
chociaż izba u trudzona deba tą  legitym istyczną, 
n ie  była usposobiona do słuchania nowych wy- 
łu s z c z e ń ,  była dzisiaj dalej toczona i żywością 
swoją zajęła wkrótce wszystkich uwagę. P ie r ­
wszym m ów cą m ia ł  być członek lewej strony, 
pan G u s t a w  B e a u m o n t ,  lecz  p an  T h i e r s  
prosił  g o ,  aby m u  pozwolił głos zab rać ,  po- 
,czem tenże  wśród powszechnej uw ag i,  r z e k ł :  
rP rzedew szyslk iem  oddalmy kweslyje osobiste 
ł  p rze jdźm y na pole ogółu. Podług mego zda­
n ia  panują  w izbie dwie powszechne n a r ty je  , 
j e d n a ,  k tó ra  bez  ustanku naprzód k roczy , nie 
je s t  tego m n ie m a n ia , że  w n a jlepszem  z 
światów wszystko j e s t  na jlep ie j  u rządzone . 
(Śm iech .)  Sądzi ona że do instytucyj wkradają 
się nadużycia , że  niekiedy re fo rm y są po trze ­
bn e .  D ruga party ja  zrażona wszelką nowością, 
zw róciła  oczy on przeszłość. Zdaje  się ona m ieć  
tylko jedno żądanie, tylko jednę  nam iętność, 
ty lko  jed n ę  urojoną id e ę ,  to je s t ,  aby insty tu­
c j e  uczynić n ic ru c h o m e m i , aby wszystkie si­
ły k ra ju  w działaniu zatam ować. O b iem a  tem i 
p a r ty ja m i  są :  konserwatyści i opozycyja. Atoli 

* podług  m ego zdan ia ,  nie można godnie rza­
z ie , ani też  władzy na trw ale j oprzeć  podsta­

wie, je ż e l i  ze strony jednego z tych  obudwóch 
stronnictw dla drugiego obszerne przyzwolenia 
pod  w zględem osób i rzeczy  uczynione nie  bę­
dą. P o te m  przeszed ł  pan T h i e r s  do szcze­
gółowych kweslyj i s ta ra ł  się w tej sposobno­
ści zganić ostro postępowanie m in is tery jum . 
N a jp ie rw  zajmowało go znane prawo p rze trzą ­
sania okrętów. Ubolewał on nad słabością, k tó- 
r ą  gab ine t  z tego powodu o kaza ł ,  i tw ierdził,  
że  co ro k u  p o trzebna  będzie  popraw ka  izby, 
aby wytknąć m in is te rs tw u  postępowanie, ja k ie ­
go się ma trzym ać. W ten sposób je d n a  z w ielkich 
władz krajowych została skom prom itow aną, 
P rzy tem  i tego pominąć nie m oże , że to mi- 
n is te ry jum  tak s łab e  t a m ,  gdzie idzie o czyny, 
p rzec ież  w mowie swojćj okazuje bardzo w iel­
ką d u m ę  i zarozumiałość. P oczem  p . T h i e r s  
przy toczył je szcze  więcej obw in ięć .  Jak że  nie 
godne scanowisko, r z e k ł ,  za jm u je  gab inet po 
ty łu  k lę s k a c h , k tó re  jego  polityka naprzeciw  
izby poniosła. T e n  p u n k t  naprow adza go na 
te m a t  jego  m ow y: że tylko w tym  przypadku 
m ożna  rz ą d z ić ,  gdy się we wszystkich u m ia r ­
kowanych odcieniach opozycyi podpory szulta. 
On pozostaje tylko dla  tego w sze regach  opo­

zycyi, że gabinet za tą  polityką nie id z ie ,  i 1« 
w roku 1844 właśnie ta k  m y ś l i ,  j a k  m y śla ł  w 
r o k u  l839.«

Pan  D u c h a t e l ,  m in is te r  spraw  wewnę­
t rzn y ch  podjął się odpowiedzieć n a  m ow ę pa­
na  T h i e r s  a :

rSzanowny mówca, r z e k ł  t e n  m i i '  ‘er ,  naćl- 
m ie n i ł  w swojej mowie po k i lk a k ro c  o wzglę­
dach , ja k ie  d la  osób winni j e s t e ś m y ; ja  spo­
dziew am  się, że  pomienioDe względy nie ogra­
niczały byna jm nie j wolności jego  myśli.  P ó j­
dę za jego  p rzykładem , i z w sze lk iem  przy- 
na leżnera  dla osób poważaniem powiem  o twar­
cie m o je  . zdanie  o tej rzeczy. Nie b ę d ę  sie 
ograniczał na roztrząsaniu teoryj , lecz  b ę d ę  
tak że  roztrząsał, w jak i sposób teoryje  zasto­
sowano. (D o b rze ,  bardzo dobre.) Wszyscy, ile  
nas je s t  , m ie liśm y władzę w naszem  r ę k u  
(śm iech), i zdaje  m i się, iz pan  T h i e r s  w 
ocen ien iu  tego po ło żen ia ,  k tórego trudnośc i  
on sam  więcej niż k to  inny obliczyć z d o ła ,  
pow inien był postępow ać z w iększem  u m ia r ­
kow aniem . Podług  jego  zdania system  gabi­
n e tu  polega właściwie na tem , że  n ie u m ia ł  
zająć dostatecznie m ocnego stanowiska. Ubo­
lewa o u ,  że g a b in e t ,  zamiast podawania r ę k i  
wszystkim zdaniom  um iarkow anym , u jrzał s ię  
zm uszonym  obrać  i op rzeć  się tia jednem , to 
je s t  na konscrw acy juem . Atoli m o in a ż  tę  p rzez  
pana  T h i e r s  a zaproponowaną t ranzakcy ję  
uspraw iedliw ić tak że  w obec  ro zu m u  ? Czy 
W panow ie sądzicie, że gdybyście m ie li  do czy­
n ienia  z s z c z e r ć m , lo ja lnem  sa m e m  w sobie 
p rzek o n au em  z d a n ie m ,  że  m ow ie to zdanie  
byłoby się do koncessyj przychyliło  ? Nie 
znaczyłozby to budować zam ki na pow ie trzu ?  
N iepodobna j e s t  ostać się rzeczywistej w ięk­
szości , je ż l i  takowa na powszechoćj myśli s ię  
n ie  op iera .  S tawić się w to położenie, k tó re  
pan  T h i e r s  w skazuje , znaczy powierzyć się  
dwuznaczności. (O klask i.)  P rzyp o m n ijm y  so­
b ie  ta k ż e ,  i i  s y s t e m ,  któryśm y zachowywali, 
nżywany był w dwóch różnych  od siebie cza­
sach p rzez  tych sam ych, którzy te raz  przeciw 
nam  w ystąp il i ,  i że go ci je szcze  na większą 
s topę  rozszerzyli. Nie je s tz e  najpierwzzą powin­
nością rządu, oby ja k  najznaczniejszą większość 
pozyskał ? I jak ież  k rok i  uczyniliśm y do osią- 
goicnia tego ce lu  ? Nie zniżyliśmy się do po­
jedynczych  zdań każdego in dyw iduum , lecz  
poinieuioDy ce l  uzyskaliśm y w pow szechnem  
d obru  krajowem. M in is te ry jum  d a lek ie  j e s t  
o d 'te g o ,  aby sądz iło ,  że m u  się na po jed n a­
niu  opierać  nic n a le ż y ,  a le  takowe sta ra  się 
tylko pod jed n y m  w a ru n k ie m  rozszerzyć sze­
reg i  swej większości, to j e s t  pod w arunkiem ,



Iż‘ żadnych ofiar w swoich zdaniach lu b  po­
litycznych w yobrażeniach o ważny p u n k t  ^.po­
nieść nie po trzebu je .  My nieopiera li  się po-, 
lepszenio tn ,  gdyśmy uważali , ze takow e wy­
konane  być mogą , a le  rzeczywistych u le ­
pszeń  nie  braliśm y za te  u r o j c n a ,  k tó rych  
b łon ia  pg przeciwnicy, a k tó reb y  prawdziwy 
postęp  k r a j u ,  zamiast dalćj -i posunąć  , raczej 
wstrzym aji.  Jakiez to  są te  re fo rm y  k tó reby  
pan T  h i e r  s rad  zaprow adził  ? Jes tze to  ja k a  
re fo rm a  dotycząca wyborów ? Wszakze gdy sza-, 
nowny mówca był przy s te rze  rządu , sam o- 
świadczył stanowczo , że  gab inet jego nie  za­
m yśla  w ustaw ie wyborowej zaprow adzić  
zm iany, a

P om ien iony  m in is te r  zakończył m ow ę swoją 
wśród rzęs is tych  oklasków , na k tó rą  pan 
I T h i e r s  je szcze  k i lk a  słów odpowiedział, ob­
stając p rzy lem , ze m in is te ry jum , je ź l i  dla zda­
nia innych  nie  ch ce  ponieść żadnej ofiary, nie 
wydobędzie  się z swego bezsilnego położenia, 
za które 'm mówi odrzucen ie  tak  w ie lu  środ­
ków, k tó re  m in is te ry ju m  przedłożyło. Po  przy- 
m ó w ien iu  się je szcze  pana  D e s m o u s s e a u x  
d e  G i v r e ,  ogłosił p rzezyden t  pow szechną 
dyskusyję za z a m k n ię tą ,  a izba odroczyła się 
o godzinie pó ł do azóstć j  aż na  D astępny  
wieczór.

D z ieńn ik  Quołidienne poda ł  prośbę  o kasa- 
ćyję w yroku wydanego p rzez  sąd asyzów S e ­
kwany.

Poświęcenie  p o m n ik a  dla M o l i e r a  odbyło 
się dnia 15. s tycznia bez  na jm nie jszego  zabu ­
rzenia spokojności pub liczne j .  Usiłowanie k i l­
k u  s tudentów  wszczynających wrzawę, niezwło­
cznie  przytłut? ono.

Rossyja.
"L P e t e r s b u r g a  d n i a  9go s t y c z n i a .  

.Onegdaj przed  p o łu d n iem  odbyto się w z im o­
wym pałacu, w obecności wszystkich członków 
dom u c e sa rsk ie g o , całego dworu i dyploma- 
tycznego ciała , u roczyste  zaślubienie księcia 
H e s k i e g o  z W ie lką  Księżniczką A l e x a n -  
d r  ą. O bchód festynu  wesel* tej dostojnej 
pary wyznaczono na dzień 24. b. in. a dnia 3. 
lu tego  odbędzie  się zaślub ien ie  księcia N a s- 
s a w s k i e g o  z W ie lką  Księżniczką E l ż b i e ­
t a ,  drugą  córką W ielkiego Księcia M i c h a ł a .

N ieustające zbójeckie  napady kaukazkich  
G óra li  na  nasz kraj  pograniczny spowodowały 
rzad  do zaniechania  zachowywanego ud m iesią­
ca l ipca  1842 system u obrony, i do. rozpoczę­
cia  znowu z całą sprężystością zaczepnej wal­
ki. K orpus  a rm ii  kaukazk ie j o trzym ał z tego

powodu w osta tn ich  m iesiącach  znaczne po ­
siłki.

M in is te r  sp raw  w ew nętrznych  wydał te m i  
dniami dwa ważne okóluiki do szefów g uber-  
nij. Obadwa dotyczą się szlachty  krajowej. 
P ierw szym  nakazano cywilnym gubern a to ro m , 
a.by znajdu jącą  się w ich  g u b e rn i jach  sz lach tę  
ściśle kon tro lo w ali ; d rug im  upoważniono m a r ­
szałków g u b e rsk ic h  do dawania ścisłej baczno­
ści na to, aby w g u b e rn i ja c h  od wyborów sz lach­
ty za leżące  u rzędy , piastowane były li ty lko 
przez tak ich  członków tegoż ciała, k tó ry ch  po­
w szechnie  za godnych uznano.

Zostający w służb ie  czarnom orsk ich  batali-  
jonów linijowych oficer niższego s topn ia  W y- 
s z y ń s k i  u m k n ą ł  niedawno z swego p u łk u ;  i 
przeszedł do buntow niczych Górali z b ronią  , 
k tórą  późuiej u trac ił .  Zostawszy później p rzez 
Kossyjan sc h w y ta n y , stawiony był z pow odu 
tego w ykroczenia  przed  sądem  wojennym . Z a ­
twierdzony przez najwyższą instancyję  wyrok, 
skazał go na u tra tę  sz lachec tw a  i dosługiwanie  
się na przyszłość w czynnej s łu żb ie  wyższego 
stopnia.

Grecjja.
Komisyja m ianowana do u łożenia  ak tu  kon- 

stytucyi ukończyła  duia  3. stycznia w ieczorem  
swoje p racę , k tó ra  ju z  je s t  w d ru k u  , aby d la  
naradzenia  się nad nią między depu tow anych  
rozdaną była. Z re sz tą  narodowe zgrom adze­
nie zb ierze  się aż po upływ ie 13. b. m .  to  
z-iaczy, aż po g reck im  Nowym roku .

Ułożona p rzez  kom isyję  konsty tucyja  po li­
tyczna zawiera trzy w ładze ,  m ianowicie K ró la  
sena t i izbę depu tow anych . Cały wniosek ob e j­
mował 130 artykułów  pod n as tęp u jącem i głó- 
w nem i p u n k ta m i  : 1) K e l ig i ja ; 2) Polityczne 
prawa Greków  ; 3) Zasad nicze ustawy pańs tw a ; 
4) Król ; 5) Następstwo tronu  i Rejeucyja  ; 6) 
Sena t  ; 7) Izba depu tow anych  ; 8) Narodowość; 
9) M in is te ry jum  i t. d. N astępstw o tro n u  po­
stanowiono w ten  sposób, że korona spada n a  
praw nych  K róla  następców obojej p łc i ,  a w 
niedostatku tychże ua księcia L u i t p o 1 d a b a ­
warskiego i jego synów. D ale j jeź l iby  wcza- 
sie zabrak ło  na bez pośrednicm  potom stw ie , 
tedy K ról i  a  przyzwoleniein izb ma sam  wy­
znaczyć swego nas tępcę . Ż aden  Król Grecyi 
nie m oże  rządzić równocześnie w in n e m  p a ń ­
stwie, a każdy n as tępca  t ro n u  obowiązany be- 
dzie przyjąć prawosławną g recką  religiję.

W ielkiego n iepoko ju  nabawia mieszkańców 
Alen ta  okoliczność , ze lam  codzień wzmaga 
się k radz ież  włamywanie się do domów, a 
to. z powodu wielkiego napływu włóczęgów i
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próżniaków , ze wsiystk ich  punk tów  Grecyi do 
Btolicy.

O dpow iedź na ltoresp on d en cyję  ze  
L w o w a , um ieszczona w  „ O ręd ow n i­

k u ” w  N rze, 4 S . z r. i § 4 3 .
Są ludzie  , k tó rych  na jm ilszćm  zajęciem  , 

wszystko choćby najlepsze gan ić ,  choćby naj­
p ięknie jsze  czyny wyszydzać , choćby najszla­
che tn ie jszym  zam iarom  n ikczem ne podsuwać 
pobudki. Są to najzawistniejsi prawdy n ieprzy­
ja c ie le ;  n ie  tylko bow iem  zaprzeczają  należną 
cześć Bóstwu t e m u ,  ale bluźnią przeciw  n ie ­
m u  wyraźnie, ka la jąc  jego święte oblicze chy- 
dnćm  k łam stw em  i podłą polwarzą. Osłaniają 
się oni najczęściej pa tryo lyzm u lub  miłości 
bliźniego p łaszczyk iem , z pod którego jed n ak  
zawsze koniec rogu lu b  ogona i kozie kopyto 
wygląda.

D o rzędu  tych  ludzi pohczyc m uszę  k o re ­
spondenta lwowskiego, k tórego wiadomość o le- 
gorocznem  posiedzeniu Z ak ładu  naukowego i 
m ien ia  Ossolińskich na dniu 12. października 
1843 r. o d b y te m , w 48 n u m erze  Orędownika  
pub liczności udzie loną , czytamy. —  Wolno by­
ło  korespondentowi w czasie czytanych roz­
p raw  wyjść z sali posiedzeń lu b  usn ąć ,  wol­
no m u  było najostrzejszy onych rozb ió r napi­
s a ć ,  lecz czernić bezzasadnie w oczach narodu 
Zakład m ający  tak  słuszne  do jego  życzliwo­
śc i praw o, wydzierać m u  zaufan ie  ziomków i 
podawać w pogardę u  obcych to, czćm  się p o ­
szczycić m ożem y, przechodzi to zakres nauko­
wego p ió ra ,  j e s t  to p a sz k w ile m , bezczelno­
ścią.

O b e jm u ją c  posadę D y rek to ra  z a k ła d u ,  w ie­
d z ia łem  naprzód , że nie jedna  czynność m oja 
ściągnie k ry tykę; postanow iłem  ze sp raw ied li­
w ych  korzystać, na  n iesłuszne  nie odpowiadać 
s łow am i, lecz  rzeczą. T u  jednak  wystąpić w 
obronie ,  nie wlasnćj ale  Z ak ładu  m a m  sobie 
za ty m  większy obowiązek, gdy ty lu  światłych 
i gorliw ych m ę ż ó w , uznając zak ładu  naszego 
w ażność ,  obywatelskie swe chęci zwróciło ku  
n iem u . D la  zaspokojenia  ich  t ro sk l iw o śc i , j a ­
ką podobne k ła m a n e  ubo lew ania  nad losem  
z a k ład u  w n ieśw iadom ych rzeczy  wzbudzićby 
m ogły , dla wyprowadzenia z b łę d u  pub liczno­
śc i ,  w ja k i  ją  koresponden t w zględem  zakładu 
O sso lińsk ich  wprowadzić us i łu je ,  postanowiono 
coroczne zdanie sprawy z czynności z a k ład u ,  
k tó r e  się korespondentowi czynnościami Dy­
re k to ra  złośliwie nazwać p o d o b a ło , drukować 
nie ty lko  w C zasopiśm ie  zakładu, a le  oraz i

przy  G azecie Lipowskie/, z  dom ieszczeniem  po- 
trzL®uych dowodów i  wyjaśnień. T y m  czasem  
śm iało tu  zapewnie m o g ę ,  ze korespondento­
wi , ani ustawy Z ak ład u  naukowego im ien ia  
O sso liń sk ich , ani żadne jego  sprawy i s tosun­
ki na leżycie  nie' są wiadome.

Mówi on: »Że jedynym  zn a k iem  życia  tego 17 
la t zasypiającego sobie za k ła d u  je s t posiedze-, 
nia  odbywające się 12. p a źd zie rn ika  corocznie .« 
Jak ież  pojęcie  m a  korespondent o p rzeznacze­
niu załtrkdu? Ossoliński chcia ł  go m ie ć  k ry ­
nicą światła  i w iadomości, osobliwie w r z e ­
czach ojczystych; stoi tu  ona dla w szystk ich  
o tw orem . C zerpią  z n ie j  uczeni,  j a k  to  ju ż  
p isina ich  świadczą, czerp ią  wszyscy ochotni , 
j a k  to spisy użyczanych do czytania ksiąg k a ­
żdego p rzekonać  mogą, czerp ie  młodzież spo- 
sobiąća się przy  ziakladżie, na k tóre j wdzię­
czność śm iało  się powołujemy. C elem  u ła tw ie ­
nia i upowszechnienia naukowych zbiorów u -  
żylbu, włożył Ossoliński na D yrchcy ję  wyda­
wania czasowego pism a o b o w iązek , k tó rem u  
też dzieje się zadosyć. Ze zaś artyku ły  w B i- 
b l  io t  e c e  naszej um ieszczane nie są bez wszel­
kiej w arto śc i ,  odwołujem y się tu  do sam ego 
Orędownika, k tóry  pochlebny  u m ieśc i ł  rozb ió r 
R o zp ra w  J. N. D e s z k i e w i c z a ,  do zdania o 
nich  J  e z i e r  sk i e g o  w Bibliotece W arszaw skiej, 
gdzie podobnie uczony \Vł. B. W ó j c i c k i  
^W iadom ościom  o Ormianach w  P o lszczę*  n ie­
poślednią  przyznał zaletę. Nie sąż to w yra­
źniejsze nawet znaki ż y c ia , niż posiedzenie bę­
dące  właściwie uroczystością wdzięczności- — 
Dalej prawi ko resp o n d en t , że zak ład  naukowy 
im ien ia  Ossolińskich »niepowinien wyciągać rę -  
vki ja k  żeb ra k  o ja łm u żn ę  do P P . w ydaw ców  i  
vautorów  o zasilen ie  go now em i k s ią ż k a m i le c z  
sprzeciw nie  pow inien zakupyw an iem  d zie ł pol­
eskich ipspierać litera turę i  nieść pomoc w y -  
vdawcom  i  w zbogacać uboyą bibliotekę w  d z ie -  
s ła  now e. Czego gdy n ie  czyn i, n ie  dopełnia  
um yśli,  postępuje w  brew ostatniej woli s za n o -  
swnego Z ałożyciela .*  Byłże korespondent k ie ­
dy w Zakładzie? W idzialże tę u b o g ą  b i b l i j o -  
t e k ę ?  Lecz k iedy  wstręt m a  do n ie j ,  czem uż 
nie poszedł do księgarni P. M ilikow slt iego , 
a byłby  łatwo w jego  k u p ie c k ic h  re je s t r a c h  
zobaczył, wiele zakład za przykupno  dzieł  pol­
sk ic h  tej jcdnćj księgarni p łaci corocznie ; nie 
byłby więc g łosił fałszu równego t e m u ,  ja k i  o 
wym aganiu ze strony zak ład u  darów od au to ­
rów  i wydawców, rozsiewa k łam liw ie .

Bad  składa zaiste każdy praw ie pisarz na  tym  
o łta rzu  narodowej oświaty w upom in k u  swe 
p r a c e ; lecz  żeby zakład po nie wyciągał ku 
n im  rękę  ż e b rz ą cą ,  żaden z n ich pewnie tego
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nie przyświadczy. Może się tu  naw et zakład po­
ch lu b ię ,  o czem  nigdy dotąd nie wspomina- , że 
i le  w jeg o  mocy, nie om ieszkuje  dopom agać p i­
sz ą c y m , p lącąc  za a r ty k u ły  h o n o r a r i a ,  wy­
da jąc  dzieła ich  swym kosz tem . —

Nie podobało się koresponden tow i:  »Ze ka ­
p ita ły  ida n a  za ku p  cegły w apna i blachy « Je s t-  
ź e  to także  w b rew  woli O sso liń sk iego , aby 
g m ach  imię jego  noszący został raz  dokończo­
ny ; aby w n im  u m ieśc ić  Zakłady rów nie  na ro ­
d o w e , to  je s t  W ydział Stanowy i g '*cyjskie 
kredytowe Towarzystwo, a tym  sposobem  przy­
sporzyć Zakładow i kilka tysięcy zł. reń .  docho­
du  rocznego, i postawić go w stanie wydawa­
nia na ce le  naukow e do 50 tysięcy zł. poi. co­
rocznie.

L ek cew ażen ie  z jak iem  się korespondent o 
p racy  około porządkowania naukowych zbiorów 
Z ak ładu  z n am ysłem  wyraża, okazuje  dostate­
czn ie , że o rodzaju  te j  pracy nie m a  wyobra­
żenia. Po tw arz  zaś ja k ą  ośm iela  się m io tać  
na  męża tak  powszechnej czcigodnego ja k im  je s t  
JO . Książę H e n r y k  L u b o m i r s k i  K urator  
Z ak ład u  i godny jego  zastępca W. G w a l b e r t  
P a w l i k o w s k i ,  k tó rym  ztrwonienie, je ż e l i  nie 
co gorzej, 200 tysięcy zł. poi. funduszu  przypi­
su je ,  nie warta  j e s t  odpowiedzi. W ie  każdy, 
j a k  ścisłą liczbę  zdać m us i  z każdego grosza 
K u ra to r  Wydziałowi S tanow em u i K ządom  k ra ­
jowym .

Jeże liby  korespondent przekonany b y ł  o isto­
tnych nadużyciach lu b  niedołężności zarządców, 
nie  lep ie jże  uczyniłby występując o tw arc ie ,  
j a k  na praw ego człowieka przysto i,  nie k ry ­
ją c  się pod m aską  a n o n i m u ,  i dał o lem  wie­
dzieć Wydziałowi S tanowem u lu b  K eprezcn-  
tan tom  potom ności, k tó ry ch  powołaniem p rze ­
s trzegać  , aby woli Założyciela Z a k ład u  we 
wszystk iem  działo się zadosyć.

Szanowni Ziomkowiel nie dawajcie wiary p ró ­
żnej gadan in ie ,  a tym  mniej złośliwem u k ła m ­
stwu. Narodowy ten  Zakład godzien j e s t  tego 
za is te ,  ażeby każdy, k o m u  on nie je s t  oboję­
tnym, o stanie jego  ch c ia ł  się przekonać oso­
b iśc ie .  Dyrekcyja zaś za najmilszą poczyta 
dla s iebie  p rz y je m n o ść , być w te ra  każdem u 
u s łu ż n ą , jak o  też korzystać ze światłych ra d  
i uwag, k tó reby  je j  przy te j  sposobności uczy­
niono.

P i s a łe m  25. stycznia 1844.
Adam  Kłodziński,

D yrektor Z ak ład u  naukowego 
im ienia  Ossolińskich.

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.
(2, korespondencji prywatnej.)

Z  Bochni dnia  23go styczn ia . Ceny targowe 
zboża są tu  n a s tęp u jące :  Korzec pszenicy bia­
łe j  p ięknego  g a tuoku  3 zr. 24 kr .,  pośledniej­
szej zimowej 2  zr. 24 k r . ,  żyta 2  zr., ję c z m ie ­
nia 1 zr. 86 kr., owsa 1 zr. m . k . —  Nasienie 
k o n i c z y n y  bardzo jes t  p o szu k iw an e , lecz  
zapasy jego są sz c z u p łe :  Korzec p ięknego p ła ­
cz po 32 do 36 zr. m . k.

Zapasy o k o w i t e j  pom nożyły  s ię :  na  prze-, 
ayłki za gran icę  i do Szlązka nie  masz wido­
ków. W większych p a r ty jach  dostać tu  m ożna 
garniec 30-stopniow ej okowiłćj bez  anyżu po 
20 k r .  a z anyżem  po 22 k r .  m . k.

Z  Ołomuńca. T arg  na  w o ły  dnia 24 . styczn ia .
Na ten  ta rg  p rzypędzono  777 w ołów ; k u p ­

ców było m a ł o ,  dla tego też  nie wszystko roz1- 
kupiono. —  Z e  s ta jen  sz lązk ich  poszło w ty m  
tygodniu do W iednia  jak ich  150 wołów. C etnar  
wołowiny w W iedniu spad ł  te m i  czasy na 37 
zr. w. w. , atoli w edług os ta tn ich  wiadomości 
wyszedł znowu na 40 zr. w. w. — Na p rzy ­
szły tydzień  spodziewamy się do 1000 wołów.

P r z e d  t a r g i e m  sp rzeda ł  K o I m  a n n ze  
Szlązka, 112 wołów dla Pragi , p a rę  w wadzę 
12 ce tuarów  po 450 zr. w. w. z 1 radaszu.

P r z y p ę d z i l i  n a  t a r g :  l )  S tanisław  
Rzuchowski, z D em bicy, 70 w o łó w ; 2) R udo lf  
lllobaesa, z T renczyna, 78 ; 3) Jęd rze j  Haiuus, 
z Pszaniec, 5 1 ;  4) A braham  Passler,  z Polanki, 
8-2 wołów. —  M ałem i pa r ty jam i 496. —  Ogó­
ł e m  777.

K u p i l i ; je0
Nm

Cena je- 
dnćj 
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w w. w.
Nmm
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£
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ważyć 
mogła

zr. kr. cetnar

Do Kerna stado Nr. 1.
Do Wiednia sta. Nr. 2. 
Niesprzedańo stado 

Nro. 3.
Do Berna stado Nr. 4. 
Małemi partyjami.
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Redaktor 1. N. K am iń sk i .  — Nakładem Spadkobierców F r a ń c t s s k a  Krattera.  
(Diakiem P i o t r a  Pil lera we  Lwowie.)


